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K r a k  6 w. \r iadomość  umieszczona w  

gazetach warszawskich  o  zapadnieniu się 
dw óch  d o m ó w  w W i e l i c z c e ,  i znacznych 
szparach w ziemi,  g ro żą cyc h  większem za­
padnięci em,  a z tąd niezmierney t rwodze  
mieszka ńcó w i spiesznem wyprzedawaniu 
swy ch  posiadłośc i ;  — ogranicza się na tern: 
że  dwa domki odleg le  od miasta,  pudobno 
ri ad staremi opuszczonemi  szybami stojące,  
tak Z wolna zagrąży ły  się w  ziemię,  że ich 
mieszkańcy mieli  czas wyprowadzi ć  się z u ­
pełnie.  Żadne zaś nigdzie w ięcey niepoka-  
zały się szpary,  m og ące  groz i ć  naymnieyszem 
n iebezp ieczeństwem,  i dotąd o żadney t rwo ­
dze  i wyprowadzaniu  się W ie l i c z an ów ,  m o ­
w y  niemasz.  —

K u r y e r  K r a k o w s k i ,  ży cz l iwe  dla siebie 
t iwag i ,  wz ią ł  za z l e ,  i lubo  dosyć  krótką,  
l e cz  bardzo n ie ro z wa żn ą ,  odeprzeć  chciał  
o d p o w i e d z i ą . —  Na próżno  w e  mnie wmawia,  
ze miałem tylko zamiar popisać się z dowcipem;  
b o  przecież  na to obrałbym w iększey  war ­

tości przedmiot ,  j a k  poczynające  p i se mk o ,  
które na lepszą drogę naprowadzać,  nie w y ­
śmiewać  należy.  Jakby  na pobicie moje ,  przy ­
tacza Kuryer  rzuconą  przezemnie  myśl  a  
tryumfalnych podróżach  lorda Grey i Pana 
Brougham po S z k o cy i .  —  Ja ro zum iem  że  
mi to raczey zaszczyt  przynosi  w  ob l i c z u  
łudzi rozsądnych ,  k tórzy  lepiey rozumie ją  
dobro  powszechne  j a k  K u r y e r ,  że  śl iskość 
podobnych  tryumfów,  faktam i histortjcznemi 
udowadniam.—  P r aw d a ,  j e sz cz e  nikomu n ie -  
przyniosła z a k a ł u . —  W y p a d e k  Lafayetta nie 
jest  pierwszym w  dzie jach ,  —  mnóstwo  i ch  
zawiera  w  sobie  Tacyt .  Chc iec  przeto  zaru ­
mienić  mnie tym s p o s o b e m ,  jest  to właśnie 
oskarżać  samego  siebie o  p łoc hość ,  którey  
nic usprawiedl iwi ć  niezdoła.

W IA D O M O Ś C I Z W C Z O R A Y S Z E Y  P O C Z T Y .

W a r s z a w a  5 Października. Dz i ś  o g o ­
dzinie w  pó ł  do  7 z ran a ,  wróc i ł  z Peters­
burga JO. Feldmarszałek  X i ą ż a  W a r s z a w ­
sk i ,  wraz z szefem sztabu g łó w n e g o  jene-  
rałem-adjutantem xięci eni  Gorczanowera .
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Dnia 6  Października. W c z o r a y  przed 
południem na pokojach zamkowych ,  JO.  Fe ld ­
marszałek ,  X i ą ż ę  Wa rsz aws ki ,  Namiestnik 
K r ó l e w s k i ,  przy imował  powitania zn akomi ­
tych osób ,  nader l icznie zebranych.

Redakcya  Au g sb :  niemieckiey Gazety Po- 
tcszechney (Ai lgemc ine  Z e i l u n g ) ,  otrzymała 
z Paryża od hr. Adama Gurowtkiego nastę­
pu jące  pisir.o: s>Redakcya Gazety P o w sz e -
chney donios ła  w  smein p i śmie ,  ż e  niżey 
podpisany upraszał  o ainnestyą. D la  zapo-  
żenią wsze lk iemu nieporozumieniu i z łoś l i ­
w e m u  w yk ła d o w i ,  spodziewani  się po b e z ­
stronności  I ledakcyi ,  że następujące oświad­
czenie łaskawie  przyjąć  raczy.  Prz ez  kre ­
wnych  moich  upraszałem Nayjaśn:  Cesarza 
Piossyi o  amnestyą,  ponieważ i historya,  i 
własne smutne,  j a k k o lw iek  późne doświad­
czenie,  nabyte tak w czasie woyny,  j a k o  też 
podczas  emigracyi ,dostatecznie mię przekonało,  
że pol i tyczny charakter z i o m k ów  moich nie 
j e s t  bynaymniey usposobionym do n iepodle ­
g ł e g o  istnienia,—  żo  narodow ość,  nieposiada- 
j ą c a  w sobie  dosyć  siły ż y w o t n i ey ,  zawsze 
vv dziejach jak o  państwo na śmierć pol i tyczną 
j es t  skazaną,  i że  po  tein, c om od czasu nio-  
j e y  emigracyi  widział  i uważać  dokładnie 
mia ł  sp oso bn ość ,  w ierzyć  ani nie mo g ę ,  ani 
nie bę d ę ,  aże by  obce  narody lub mocarstwa 
k ied yk o lw iek  w  przyszłości  Po l s kę  p rz yw ró ­
c ić  chciały lub mog ły .  Amnesty i  o którą 
przed ki lką miesiącami pro s i ł em,  zapewne 
nieotrzymam,  pon ieważ przebaczen ie  nie j e s t  
dla mnie przys tępneni , a przynaynmiey nie 
dla m n ie ,  na którym c iąży  zaoczny wyr ok  
śmierci ,  z k tórego  oczysz cz ać  się nie myślę,  
poniew aż osoby  które się za mną wdać mogły ,  
we d ł u g  wszelkiego  p o z o r u ,  tego dla mnie 
nieuczynily.  Jedrfem s ł o w e m ,  bardzo mało  
mam nadziei .  Po m im o  to j e dn akż e  n iewzru ­
szone  jest  przekonanie mo je  o bezuży teczno-  
ści,  a nawet szkodl iwośc i ,  dalszey przeciw m o ­
carstwu Rossy iskiernu oppozycyi .  D r o g o  d o ­
syć okupi łem prawo sądzenia o tern. N a le ­
ża łem do oponentów w kra ju ,  przed rokiem

1830.  By łem piześladowany.  Na leżałem do 
powstania d. 29 Listopada.  S ą d z i ł e m ,  żein 
słusznie działał.  Doświadczen ie  inaczey mnie 
nauczyło.  D z i ś ,  z ląż  samą sumiennością 
roz łączam się z wyobrażeniami ,  w których 
wcale  szczęścia kraju m eg o  dostrzedz nie 
mogę .  W y ż s z y  je stem nad zarzuty,  które 
mi zapewne czynić  będą.  Znam bardzo d o ­
brze  ich wartość.  Czas naylepiey mnie u-  
sprawiedl iwi .  T a k  działa jąc ,  nie mam ża-  
dney nadziei powrócen ia  do Polski .  Z m u ­
szony zapewne będę szukać dla siebie j e ż e l i  
nie inney oy czy zn y ,  to przynaymniey innego  
d o m u , —  gdzie  j e szcze  z niejaką korzyśc ią 
będę  m ó g ł  bydź użytecznym.  Przedewszys t -  
k iem bowiem zrzucić  7. siebie chcę ohydne 
nazwisko  ejnigranta.  Już Danie użalał s i «  
go rz k o ,  na szkod l iwość  ja k ie g o  badź rodza­
ju  emigracyi .  Ż y c z ę  z całego serca ,  ażeby  
c i ,  którzy ja k o  patryoci kamieniami zape­
wne na mnie rzucać  b ę d ą ,  mieli  tęż sama 
spokoyność  przekonania i sumienia,  z j a k ą  
się z nimi przez pismo to żegnam.  —  Paryż  
S Wrześn ia  1834.  Adam lir. Gurowski.

(K . W .)

Rozmaitości.
Napis koinedyi  w 5 aktach, którą P.  Skr i -  

be  świeżo  dla pierwszego teatru f rnncuzkie-  
g o  u ło ży ł ,  jest  Dumny.;—  w sztuce tey lubo -  
wnicy sceny z n a j d ą  ( jak słychać)  cały talent 
i styl nayslawnieyszyeh a u t o r ó w . —

W  podró ży  W s c h o d n ie y ,  przez Pana M i -  
s z o ,  j es t  anpgdota następująca:  Bl i sko J e ­
ruzalem w małem miasteczku Ro m la ,  znay-  
dnje się teraz młoda  paryżanka,  ł adna ,  d o ­
brze  wychowana  a nieszczęś l iwa,  k t ó r ą s z c e -  
gó lne  oko l i cznośc i  tak daleko zaprowadzi ły.  
R ę d ą c  t owarzyszką  żony konsu la ,  po jey 
zgon ie  została sama w Romla.  Konsul  miał  
j ą  odesłać  do Francy i .  Pom im o  wsze lk ich  
niebezpieczeństw puszczy ,  gdy jeden A r a b  
pokocha ł  się w niey , i prosi ł  o j ey  rękę  przy ­
j ę ła  j e g o  oświadczen ie ,  kładąc  w ar u n e k ,  że  
będzie używała noża i widelca,  nosić gorset,  i że



zachowa  w  Ramia wszystkie prawa i z w y -  | 
czaję paryżanek.  Tn ugoda trwała przez czas 
n ie jak i ,  le cz  Arab  miał macochę,  którą zw y-  
czay widelca i gorseta r ozg n iew ał ,  od tey 
chwi l i ,  biedna paryżanka została wyklę tą ,  i 
nasi podróżni  zapewnia ją ,  ze  prowadzi  życie 
bardzo nędzno.

W  ' j e dn ym  z o g ro d ó w  londyńskich w y ­
kopano  d, 21 z. 111. kartofel  ważący  trzy 
funty.

W  krot ce  kilku niechników wydadzą  plan 
n ow e g o  wynalazku maszyn rolniczych,  które 
dotąd nie są znane i z na jwię ks zą  łatwością 
przyspieszą uprawę roli i inne przedmioty 
gospodarskie .

Między  Paganinim a redaktorem P. Janin, po ­
wstała w Pary żu w oyna na pióra.  Ostatni chciał  
nakłonić  p ierwszego  aby dał koncert  na do -  , 
chód biednych mi eszkańców którzy przez w e z ­
branie w o d y ,  wszystko utracili;  pierwszy na 
to wezwanie przystać niechciał ,  c o  było  p o ­
w o d e m ,  otwartey w o y n y , gdyż Janin w m o ­
cnych wyrazach wyrzuca ł  Paganiniemu nie-  
c zulość  dla nieszczęśl iwych.

Jeden z dz ienników angielskich twierdzi ,  
że  na świecie  naybogatszyin jeśt  kró l  H o ­
l endersk i ,  gdyż ma własnego majątku k i lka ­
dziesiąt  mi l ionów talarów.

W  Am er y ce  wynaleziono nowy  rodzay 
handlu;  posyła ją  do Chin l ó d ,  pokryty k o ­
rą dębo wą .

Jeden ' .^rtowniś wchodzi  do pewneg o  skła ­
du mającegoza znak dwie małpy.  rChciałbyni ,  
r zecze  do kupca,  k tórego  twarz była podobna 
do odmalowaney  nad sklepem;  m ó w ić  z p a ń  
skini wspólnikiem.  — T o  by ć n;e m o ż e . —  D ni  
czego?  b o j a  nie main żadnego.  —  Achkiedy  tak, 
to P. zwodz i sz  pu b l i czn ość .—  Jak t o ? — Bez  
wątpienia,  bo  w twoim składzie nie znayduje  
się tylko po łowa  tego,  co znak twóy obiecuje .

Gazeta jedna og ł as za ,  iż znana pod na­
zwisk iem Panny Z o n t a g , hrabina Rossy,  
zno wu wróc ić  ma na s c en ę ,  i że j e szc ze  tey 
zimy śpiewać zacznie na teatrach londyńskim 
i paryzkim.  (?) —  Lord  Deerhurs t  zn a j d u ­
ją c  się na 1 b. m. na polowaniu w kniejach
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Karola K oc k c er e i l ,  miał smutny przypadek-  
Ca łym nabojem śrótu został postrzelony w rę­
kę  i b o k ,  a j edna śrócina trafiła go w  oko ,  
które minio prędk iego  ratunku,  stracić b ę ­
dzie musiał.  Bód z którego  szlachetny lord 
pochodzi  ma szczegó lne w polowaniu nieszczę­
ście.  Dziad j e g o  stracił obie. o czy od po do ­
bnego  przypadku,  u oy c iec ,  lord Koyentry,  
przed 3aia laty został c iężko raniony.

JSou-y Kasper Hanzer. Pod tym tytułem,w j e -  
dney z gazet  stołeczny ch Amery ki północney,  
czytamy co następuje:  »\Y Montreal  c z ł o ­
wiek  j eden umieszczony  został  w więz ieniu,
W braku przyzwo it szego s c h r o n i e n i a i nikt 
nie wie  ani j e g o  nazwiska ,  ani historyi.  W i a ­
domo tylko iż w g łuchą północ  p i z ywiez io -  
ny został na woz ie  do stanowiska tamecznych 
emigrantów i tam porzucony bez żadnego  pra­
wie odzienia.  Jest to c z ł ow iek  mający  lat 25 ,  
całkowic ie  pozbawiony użycia w ła d z 'u m y s ł o ­
wych.  i\ic w cale nie m ó w i  i n iezważa na nic 
co się W kolo  niego dzieje .  Po  całych dniach 
siedzi skurczony na z i emi ,  wahając  się nie­
ustannie i bawiąc  się swemi palcami.  Z a a -  
j e  się iż często musiał c ierpieć chłostę,  gdyż 
wi dok  bicza lub kija wzbudza  w nim n a jw ię ­
kszą  bojaźń.  Jedyny g l o s ,  j aki  wydaje,  p o ­
dobny jest  do przyt łumionego  grzegotania 
żaby.  Rę c e  j e g o  są delikatne i b i a łe ,  ale 
podeszwy  u uó g  tak twarde ,  j a k  są zwykle  
u c z ł o w ie k a ,  który nigdy nie znał obuwia.  
W  bieganiu,  a nadewszystko w przesadzaniu 
r o w ó w  i p łotów j ok azu je  ón na jw ię k s zą  z rę ­
czność  i s i l ę . s —- Czytamy w  dzienniku Syl- 
phide , wychodzącym w Bordeai ix ;  CItodżina 
Blachę  odziedziczyła ostatnieini czasy po  j » -  
dnym swo im krewnym zmar łym przed 5 laty 
w  osadach zamorskich 4 milijony.'  Ma ją tek  ten 
spada na 2ch biaci  kaletników,  z których j e ­
den znayduje się przy teatrze wodnym w  Pa­
ryżu ,  drugi zaś w  Petersburgu,  i siostrę ięli 
P.  Bernard IJaute,  oddawna gra jącą  rolę o -  
clunistrzyń w teatrze de Ui Gaile.

W  L on dyn ie  umar ł  niedawno Pan T e l l -  
ffort,  na j większy  architekt w  A n g l i i ,  a j ak  
'dzietfnilc w y r a ż a , w całym świeci  e , w 79 r.
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życia.  Nie ma ani j e dn eg o  z miast znako ­
mitszych j e go  oyczyzny,  w które f jby  nie by ­
ł o  dzieła lego mistrza,  który z prostego mu­
larza ,  wykształci ł  się do tak w ys ok iego  sto­
pnia w swojey  sztuce.—  Jako dowód  tanio­
ści i szybkości  parowych statków mo że  to 
posłuży ć ,  że  wyjerhaw szy z Londy nu we 
czwa rte k ,  przepłynąwszy T a m iz ę  i nad j e y  
brzegami przez 6 hrabstw przejechawszy,  
wy ląduje  się w H u I l ,  tam lak długi  czas za­
bawić  można  aby wszystkie osob liwośc i  oba-  
c z y ć :  w niedziele (przybywszy G00 mil mor ­
ski ch)  napowfó t  w Londynie  być można.-  — 
Biskup Sassaria Ka n ow a  brat s ławnego  rzeź ­
biarza,  urządzi ł  w Posagno w piemontskim,  
tak z w a n e M u z e u m  Cano y ia num ,  w któreui 
znaydują się kompletnie wszystkie g i psowe  
modele  s ławnego mistrza. T o  muzeum przy­
tyka do kościoła który n ieboszczyk  Kanowa  
fundował .—  W  teatrze Sg o  Karo la  w N e a ­
polu,  w ' c za s ie  próby  opery Donize tego  ; Ma- 
rya S/uatk-, śp iewaczki  Panie Uonzi  di Begnis  
i Dc l  Se r e ,  g ra jące  p ierwszą rolę  Elżbiety,  
druga Maryi , o małą jakąś  bagatelę po k ło -
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ci ły się i nareszcie p o b i ł y ,  tak ,  że  ta 
ostatnia musiała ki lka dni w ł ó ż k u  l eżeć ,  
Amatorowie  teatru ztąd w n o s zą ,  że  po ta- 
kiey pr ób ie ,  ob iedwie  rywalki  dobrze  bę dą  
grały  i śpiewały!

Doniesienia.
Podpisany  komornik  przy Sądach Rpl tey  

Krakow s k i e y , Uchwałą  W y s o k i e g o  Senatu 
R z ą d z ą ce g o  ad Nuin 3020- nowo  zanomino -  
wany,  ma honor  zawiadomić  Sz ano wn ą  P u ­
bl iczność ,  iż obrał  sobie mieszkanie przy u -  
l .cy Go lębiey  pod L.  201 w kamienicy do 
eremu bielańskiego należący ,  i tam w s z e l ­
kie czynności  ex ekucy ine  przy jmować  będzie< 

K r a k ó w  9 Października 1834 r.
Jacek Kaniowski,

M.  E.  M ohr  Medvcynv i Chirurgi i  D o ­
któr,  Fizyk W .  M iasta K ra k o w a  oraz Sz p i ­
tala Rz ą do w e go  wenerycznych i domu o b ł ą ­
kanych,  zawiadamia osoby interessowane że  
przeniósł  pomieszkanie i kancelbiryą do d o ­
mu W g o  Raysk iego przy ulicy Floryańskiey’ 
Nr.  517 Ć.  I V .

U w i a d o m i e n i e .

MACIEY KNOTZ kupiec  i Obywate l  M.  K m -  
koW'a podaje ninieyszyrn do wiadomośc i ,  iż  
chcąc  u ż j ć  sp o c Zy nku w podeszłym wieku ,  
je s t  w chęci  sprzedania z \>olney ręki obe r ­
ży  swey  własney w K ra k o wi e  pod znakiem 
K ró la  W ęg ie r sk ie g o ,  sy(umvaney przy ulicy 
S. Jana,  któren to gmach  się c iągnie z uli­
cy S. Jana przez całą poprzeczną  ulicę na u -  
l icę Stayykowską prowadzącą ,  obeymuje  110 
p o k o jó w  i stancyj ,  salę redutową  pięknie  u-  
r ządzoną i k tórego  to gmachu urzędowa de- 
taxacya wynosi ,  wyłącznie  n ieblów,  summę 
Z ip .  647,449 gr .  20  Nkeinniey życzy  sob ie  
sprzedać lub wydz ierżawić  realność Re i tszu-  
ła zwaną,  po ł oż oną  ppZy nl jCy staro W is ln ey  
p o d N .  297;  tudzież kamienicę  przy ulicy szpi -  
tałney pod N .  608; j a k o  też gmach na teraz 
teatr mieszczący wraz z realnośoiami przyle-  
g l emi  pod N.  442.  468,469 i 470 sy tuowmne- 
nemi.  Chęć kupna łub zadziei żawienia m a ­
ją cy  raczą się zg łosi ć  l i s townie franko do  
samego Właśc ic i ela albo do P.  Frauciszka 
H o p p  Buchhaltera j e g o  w Kr ako w ie .


